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Dookoła nie-rządu.
S p ó łk a  bankrutów .

Słyszy się dziś coraz rzadziej o bark 
ructwach hadlowycli — o niewyplaealuoś 
ci firm znanych i cieszących się kredy* 
tent ogólnym" Sytuacja ekonomiczna kraju 
wytworzyła dziś nowe stosunki — każdy 
zbiera centnary banknotów i podwaja ka 
pitały zakładowe w ciągu bardzo krót­
kiego czasu.

Widzieliśmy przed laty różne „domy 
htndloweiljirowadzące żywot suchctniczy 
i nędzny, i szukające, gdzie się dało  j v  
ktejś deski ratunku. Widzieliśmy, jak ci 
łazarze handlu wyczuwali się wzajemnie 
-  i w  pewnej pięknej chwili łączyli swo 
je  losy, by płynąć razem, wbrew falom, 
na skołatanym okręcie.

Dziś się dzieję inaczej. Bankrutów nie 
brak — ale m traU ych  i politycznych. 
Niektórzy z nich to kolosy na glinianych 
nogach, lani — pęcherze własna wydy­
mane wielkością, lani jeszoze — pustka 
przeraźliwą ziejące i jak cymbał brzmią­
ce.

Znalazłszy się na drogach rozstajnych, 
gdzie już wisi napis dantejski — bankru 
ci polityczni przenoszą manatki swoje na 
jakąś wspólnym wysiłkiem mózgowym wy 
ciosaną brjczuszkę, którą szumnie nazy­
wają nową platformą polityczną — i pró 
bują nowego bloff'u. Powstają w ten spo 
sób zlepki sztucznie i mozolnie Bklecone, 
efemerydy, bloki wzajemnej adoracji i 
wzajemnej obawy, w obliczu jeszcze wię­
cej trwogi wzbudzającej rzeczywistości.

Opowiadają dziś sobie w Warszawie 
) pewnych siłach, zamierzających się po- 
łączyć w przyjazny węztł. Mózgiem tego 
nęztlka ma być grono dawnych filarów 
krakowskiego N. K. N , butwiejących w 
Bezczynności, rwących się do życia, i dą- 
tących par force do rządów.. Dawn m, z 
mlekiem nramki habsburskiej wyseaaem 
nyzwyczajeniem, ludzie ci oglądali się 

lawsze, komu powiedzieć .przy tobie sto 
my 1 &t;ć chcemy*. A źe blaskiem do- 
szeBnym g o rza ł , Belweder, więc zbliżyli 
się do Belwederu niskim ukłonem, a 
te m a !ą wyrobienie rzeczowe i wiarę w 
iwe s ły  — więc zamknęli octy, oni kon

serwatyści, stąńczycy, zachowawcy v  k i i  
dym calu — i dawno utorowaną drogą, 
jęli słać garść uprzejmych uśmiechów 
dzierżącej republik adskie jabłka lewicy.

Z drugiej itrony, oparty o swoich 
kmiotków poczciwych, coraz gorzej czuć 
się zaczął pan Wiccenty Witos, prezydent. 
lU s ło  reformy rolnej nie wiele zrobiło. 
Oral tern hasłem p. Witos, jak parą wo­
łów roboczych. Ale tyle zorał zagonów, 
te  sil zabrakło. No i ciche bydlątka sta­
ły się jeno kośćmi i skórą . Hasło retor* 
my rolnej stawało -się coraz gorszą ase ­
kuracją — trzeba się było oglądać za 
przyjazną a braterską p< mocą Gdzie jej 
szukać, jak  nie wśród dusz zatroskanych? 
Gdzie ją  znali źć, jak nie wśród tych, lttó 
rym ciężko i trudne.

Znal&sło się jeszcze parę komórek po 
litycznych, szukających światła w ciem- 
ncściach. Troski Eakaenowców i pana pre 
tuj era Witosa zrozumiała lewica i pewce 
koła wojskowe. Zrozumiał je  najlepiej 
młody i ambitny geuerał S korski, który 
przed paru laty był nieprzejednanym, śmier 
telnym wrogiom beseleryzującej lewicy, 
który sam zlekks, inną furtką beselero- 
wal, a wreszcie przez więzienie na W ę­
grzech, śmiałe poczynania i rzetelne za­
sługi na froncie, potrafił wejść przez o- 
cienione aleje parku na próg belwederski 
Zmiął w sobie wspomnienia obelg o krzy 
wdy, włele pomyślał, prserezonował — 
zapomniał. Trudno siła i władza są to 
rzeczy pooętae.

O takiej oto papierowym sznurkiem 
powojennym zszywanej neokoncepoji poll 
tycznej mówią dzisiaj w Warszawie. Ile 
w niej rażących dysonansów — podkre­
ślać chyba nie warto. Przyświeca jednak 
wszystkiemu czysty, promienny cel, — u 
trzymanie się przy władzy.

Zbliża się do tych chwiejących się po 
teutantów rządzących biała oolnbienica 
krakowska, ręce wyciąga — i wnosi w 
posagu — znany i wypróbowany mózg po 
lityczny. Posag to cenny, zwłaBzeza dla 
ludzi mózgu łaknących.

HiBtorja się powtarza. Łat temu kil­
kanaście firmy handlowe, dziś firmy po­
lityczne bankrutuję. „Tonący wszyst­
kich kolorów tęozy — łączcie Bię.*

-ro i-

Litwinow grozi Polsce wojną-
Dzienniki niemieckie rozszerzają po miał oświadczyć, źe zawarcie przez Pol- 

raz drugi nieprawdopodobną wiadomość, skę przymierza z Łotwą Rosja sowiecka 
jakoby komisarz sowieck’, Litwinow, uważałaby za casus belli.

Wiadomości polityczne.
S p raw a 6 . Ś ląsk a .

Reuter podaje dnisiaj urzędowo wis- 
dumość w sprawie zebrania się Rady Naj 
wyższej 4 -  go sierpnia i mianowanie m -

górnośląska zaajduje eię na najlepszej 
drodze do rozstrzygnięcia i dalsze niepo­
rozumienia co do wysłania wojsk wzglę­
dnie W innych punktach nie powstaną.

F ran cja  z a s to so w a ła  w o b ec  
iitw in ów  ton  b ard zo  o s tr y .

Korespondent „Deutsche Tageszeitung 
donosi, że pułk. Chardigny w energiczny 
sposób przedstawił rządowi Kowieńskie­
mu konieczność porozumienia się z rzą­
dem polskim w sprawie Wileńszczyzny na 
podstawie projektu Hymansa. Chardigny 
miał oświadczyć między innemi, że F ra n ­
cja nie może dłużej przypatrywać się spo 
kojnie, jak  wobec naprężonych stosunków 
Polski do Rosji i Niemiec istnieje niez.« 
łatwiona dotąd sprawa Wileńska nasuwa­
jąca wielkie obawy, że może się stać za­
rzewiem nowych powikłań na Wschodzie 
Europy. W końcu pułkownik Chardigny 
ośwladozył, iż na wypadek, gdyby wsku­
tek dalszego przewlekania przez rząd ko ­
wieński wyczerpała się cierpliwość Pol­
ski — Francja nie będzie interwenjować 
ua korzyść Litwy Kowieńskiej.

■ ’ a  .-u  .  ' •

P rzeg lą d  p ra sy .
Z powodu projektu pana Harolda Stuar­

ta, który w gruncie rzeczy wraca do Bta- 
rego projektu angielskiego, by okręg 
przemysłowy na Górnym Śląsku zatrzy­
mać w rękaoh Ententy. Polsce zaś i Niem 
com oddać zaraz tylko powiaty bezspor-> 
ne, „Kurjer Poranny" pisze: Na przykła­
dzie Irlandji już wiemy, te  Anglja przy­
wykła rachować się tylko z tymi, którzy 
umieją się jej opierać. Po mowie Lloyda

G eorge 's  z dnia 13 maja, ktoś znająoy 
psychologję polityczną anglików, mówił 
do jednego z polaków: Pomimo wszystko 
możecie być dnmni. Jeszoze n ik t nigdy 
nie doprowadził angielskiego męża stanu 
do tak bezprzytomnego gniewu. W  sto­
sunku do anglików, to już prawie tryumt 
Byle wytrwać. Likwidacja powstania nie 
była dowodem braku wytrwania, była ak­
tem panowania nad sobą, rozumu i do­
brej wiary. Powstańcy otrzymali wszak 
poręczenie, że Mocarstwa załatwią sp ra ­
wę śpiesznie i sprawiedliwie. Wniosek 
Bir S uarta  sprawę odkłada w nieskoń­
czoność i jest krzywdzący. Polska w ra­
zie przyjęcia tego wniosku musiałaby 
etwijrdzić, że pow&ttńcy zostali w spo ­
sób niebyw&ły w historjl oszukani".

„Robotnik" w depeszy z Moskwy pi­
sze, że w dziedzinie stosunków między- 
narodowo-handlowycb. Sowiety odnioBiy 
pewien sukces. Po Moskwie pędzą samo­
chody z kupcami amerykańskimi, angiel­
skimi, niemieckimi. Komuniści dziwią się, 
źs swoich kapitalistów wymordowali, a 
teraz przywołuje się obcych, W  organi­
zacji wojska Sowiety powróciły do daw- 
uych starych metod carskich. Milicja lu ­
dowa i czerwona gwardja to były tylko 
ładne projekty. W rzeczywistośoi zorga­
nizowano karną i wyćwiczoną armję, któ 
rej ustrój niczem się nie różni od dawnej 
organizacji oarskiej. Ż.dnierz co krok  sa­
lutuje jak  za dawnej epoki.

„Gazeta Poranna" przypomina, że ju ­
tro ma się rozpocząć w Sejmie dyskusja 
budżetowa. Tymczasem rząd jeszcze nie 
wydrukował prelimiaarza budżetowego. 
Dyskusja badżetowa bez wydrukowanego 
preliminarza jest niemożliwą.

 -

„Nadszedł czas obalenia sowietów".
Berlin. Z Petersburga donoszą o cię 

źkioh niepokojach, które tam wybuchły 
na skutek mowy Kamieniewa, k tóry  Btwier 
dził, źe sowiety nie są w stanie zapewnić 
żywności 20 milionom głodującej ludno­
ści. Mienszewicy wydają manifesty gło­
szące, źe teraz nadszedł czas obalenia so 
wietów. Na skutek tego ogł.sił rząd so­
wiecki w Petersburgu stan.oblężenia.

Lenin w  Londynie.
Londyn, Wedle „Daily News“ istnie 

je  w Moskwie zamiar wyjazdu Lenina 
Wraz z Gorkijem do Londynu. Anglicy 
przebywający w Rosji namawiają do tej 
podróży; mówią oni, że Anglja gotowa 
jes t  udzielić Rosji pomocy, jeżeli Lenin

zgodzi się na prowadzenie polityki bol­
szewickiej w umiarkowanym kierunku,

D yelok aoja  w ojak  aow ieok ioh  
na g ra n icy .

Wilno. Ze źródeł Wiarygodnych dono 
Bzą, źe zmiany w dyslokacji wojsk sowiee 
kich odbywają się wsdłuź całej granicy 
zzehodniej Rosji. Mianowicie w okoli­
cach Żytomierza na połudaiu, w okoli­
cach Mińska itd. Nad granicę zachodnią 
przybywają również nowe oddziały. Do 
okolic Bobrujska przybyły oddziały kon- 
n'cy Budionnego. Przypuszczać należy, te  
zmiany te mają na celu zajęcie miejsco­
wości bardziej zasobnych w żywność i 
faraż.

czoznawców. Rzeczoznawcy angielscy wy 
jechali z Londynu do Paryża. Na Górny 
Śląsk nie udadzą się.

Reuter c świadczą w końcu, źe wymia 
na zdań pomiędzy Rządem Francuskim i 
Angielskim doprowadziła do wytworzenia 
o wiele lepszej atmosfery. Istnieją wszel­
kie powody do przypuszczeń, źe sprawa

Cuda nauki.
Na onegdajszym posiedzeniu towarzy. 

stwa lekarskiego w Wiedniu młody 
uczony węgierski zoolog Koppanyi, który 
studjował na uuiwersytec e wiedeńskim 
przedstawił wyniki swoich doświadczeń 
nad przeszczepianiem oczu z jednego ży­
wego zwierzęcia na drugie.

Do swoich doświadczeń używał Kop-

panji oślepionych ryb. Badania stwierdzi­
ły w istoc e, że oczy zaszczepione ślepym 
rybom funkcjonują zupełoie normalnie. W 
kołach uczonych wyrażają powątpiewanie 
czy podobna transplantacja oczu będzie 
możliwa w zastosowaniu do ludzi.

W każdym razie eksperymenty Kop- 
paniego otwierają nowe horyzonty badań.

O drugim, niemniej epokowym wyna­
lazku w dziedzinie nauki donoszą nam i
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Pary ta :  Na cesarsko japońikim uniwersy­
tecie Fukuoku przedsiębrano w ostatnich 
czasach liczne próby odmładzania kóz ca 
pośrednictwem przeszczepienia im gru- 
czołu tarczyk owego. Cały szereg dokona­
nych operacji wydał należyte wyniki. 
Oczywiście nim powyższe eksperymenty 
stworzą podstawę dla praktycznego za­
stosowania nyłynie wiele czasu.

Ale też nie zaraz pod odkrycia z ły 
p»ry wodnej w kipiącym garnku budowa 
no lokomotywę. Rozszerzenie odkryć jest 
tylko kwestją ezasa i może tylko dziesiąt 
ki lat dzielą cas od chwili, gdy p n y  po­
mocy szczepionek i Instrumentów starzy 
będą odzyskiwać młodość, ślepi wzrok. 
m f&ibi — - i i— ...

Ha dobie.
Cudze c h w a lic ie , tw e g o  nie  

zn a o ie .»
Niski kurs marki pohkiej posiada je­

dną dobrą stronę; (właściwie:., stronicz- 
kę) gdyż nie pozwala wyjeżdżać do ba- 
dów zagranicznych, jedynie ty h o  nasi — 
miljonerzy mogą udać się i to tylko do 
Nhmiec. L udJe debatuję, rozmyślają, o 
Btateczde pozostają w kraju i udają się 
do któregokolwiek pilskiego uzdrowiska, 
i przekonywują s ę, że w naszych uzdro­
wiskach jest niedrogo. .Tylko ten niski 
kurs marki, panie...*1

A właśnie ten niski kurs nie pozwala 
na wyjazd do Karlsbadu, Landek i t. p., 
natomiast lokujemy się w Zakopanem, 
Ciechocinie, Nałęczowie, albo nawet w 
Złotym Potoku lub Ostrowach i letnicy 
nabierają przekonania, że w naszych u- 
zdrowiskach jest dobrze. Ludzie zaczyna 
ją mówić ie  jest ładnie, dobre powietrze 
tylko trzeba trochę porządku, a
wtody będą nawet przyjeżdżać do naB i 
z zagranicy. Ale trzeba się wziąć e* 
nergiczuie do pracy.
(S E  * !  IŁ rifcłi iŁ i  -  1 ' J  r  1 ‘i *  ■ *  i - . -

Aforyzmy p ask a rza  o pask a rs tw ls .
Nie każdy zwykły śmiertelnik potrafi 

być dobrym paskarzem, paskarstwo to — 
B Z t u k s !

Nzwet wielkich i sławnych mężów lu ­
dzie szybko zapominają. Nas — nie za­
pomną!

Paskarza nie potrafi nikt wywieść w
pole, chyba... drugt paskarz .

t' W nasiym zawodzie nie dość mieć 
spryt i wytrwałość, paskarstwo trzeba u-
miłować.

Oryginalne ruble carskie nie 
mają żadnej wartości.

W aina d e c y z ja  g ie łd y  lo n d y ń sk iej.
Z Londynu ..Przeględ Wieczorny'1 o- 

trzymuje ważną wiadomość z pod daty 
14 bm.

Wczoraj 18 b. m. zapadła na giełdzie 
londyńskiej decyzja w sprawie doniosłej, 
mianowicie czy posiadacz rosyjskich b 
pro®, bonów złotych z r, 1906 lub wła­
ściciel rubli oryginalnych, wydanych z u 
kazu ostatniego cara (Mikołaja II) dnia 
29 sierpnia 1897, mają jakiekolwiek p ra ­
wa do żądania od rządu rosyjskiego opła 
ty  w złocie, notabene nałożenia aresztu 
na złoto rosyjskie (czego my nie mamy) 
będące w depozycie Banku angielskiego. 

Decyzja nastąpiła odmowna,
Posiadacz bonów czy nawet bankno­

tów oryginalnych nie ma żadnego re ­
gresu.

Oczekiwany jeszcze tekst wyroku sądo­
wego w tej arcyważnej sprawie, „Przegl. 
Wiecz.“ pisze o tern:

„Sprawa ma pewien podkład prawny. 
Rząd „carski1* obowiązsł s!ę płacić 

złotem, a rząd sowiecki przejął majątek, 
lecz samoWoliie żoiwetował prawa rządu 
carskiego. Z punktu życiowego można

się zapatrywać tak, iż spadkobierca pod­
pisał tysiąc tysięcy razy więcej zobowią­
zań, niż warta spuścizna i że do złota 
zdeponowanego ma prawo nietylko dany 
posiadacz zobowiązania, mogący skarżyć 
i korzystać leoz wszyscy posiadacze zobo 
wiązań na złoto.

Sprawa co do rubli carskich w ym a­
ca łab y  właściwie jakiegoś międzynarodo­
wego sądu, do wyroku którego jednak 
SoWdepja, fsłszująoa ruble carskie, nie za 
stosuje się, bo nie ma siły która Rosję 
współczesna n«giałaby do płacenia rubli 
carskich /łutem.

A był to  punkt wyjścia hossy rublo­
wej nietylko u nas. - Nawet jak bolsze* 
wizm upadnie to lat setek potrzeba do 
odbudowy Rosji, a nie do płacenia jej 
banknotów, tak jak  i w lepiej sytuowa­
nych państwach Europy.

Marka niemiecka np. nigdy nie doj­
dzie już do przedwojennego parytetu zło 
ta i na serjo tam myślą o dewaluaeji. 
Skąd więc zniszczona Rosja może płacić 
swe ruble. Nie bawmy się w iluzje".

K r o n i k a .
Temat najaktualniejszy.

O ozem tu pisać, jak  nie o podzwrot­
nikowej temperaturze.

Afrykańskie powietrze! Człowiek du- 
Bzę z siebie wypoci, spali się, spopieli, 
jeżeli deszcz upragniony nie zrosi miasta.

Nie pomaga woda sodowa, wypijana 
całem balonem, żadnej ulgi nie przynoszą 
beczki piwa, lody są tylko ochłodą na 
chwilę, kołnierz a la Słowacki, najbielsze 
pantalony panów, najdelikatniejsze muśl:« 
ny i ażury pań są ułudą.

Ach, jak mnie pali, piecze, grzeje, 
męczy, nuży, osłabiał

— Oto kilka tylko wykrzykników z 
tysięcy narzekań, które się słyszy wokóh

Niebiosa otwórzcie Bią! Jak  przysło­
wiowa kania, łakniemy wszyscy deszczu!

P,ć, pić, bo pisać niepodobna! Wody, 
wody, bo wypiję do dna atrament z ka­
łamarza...

■ mm mm
O so b iste .
Dowiadujemy się, że na Uniwersyte­

cie Jagiellońskim, częstochowianie pp. 
Henry* Waloch, Konstanty Orłowski,

Józef Białkowski, Jó r t f  Rnpprecht i S te ­
fan Laube uzyskali w du. 26 b, m. dy­
plomy magistrów farmacji.

Zm iany w d u ch o w ień stw ie .
Mianowani: Ks. J . M arjankowski. ko- 

adjutor z Przyrowa, p roboszczem  w Żu­
rawiu. Ks. F ran c iszek  P luta , wikarjusz 
z  W ieruszow a, wychowawcą przy g im ­
nazjum im. D ługosza w Włocławku. Ks. 
Antoni Radomski, Wik. z Kamieńska, 
S ek re ta rzem  G enera lnym  do Stówa* 
rzyszeń Mlodzierzy.

N eoprezbyterzy: Ks. Wł. M iem iec,
Wik. w Kłobucku, Ks. C zesław  Łodzłew- 
ski wik. w Przystajń!, ks. Feliks  Biń- 
kowski, Wik. w Kamieńsku, ks. Jerzy 
Bekler, wik. w Wieruszowie.

Przeniesien i prohoszczowie: Ks. St. 
G rzyw ak  z Zóraw ia do Przyrowa.

W ikarjusze: Ks. J .  D ziuda z K łobuc­
ka do Krzepic, Ks. J. S traszew ski z  
K rzepic do Bazyliki Katedralnej, Ks. 
J. Szew czyk  z Kowala do Lubienia. 

Dla m a tu r z y stó w .
Rektorat Politechniki Warszawskiej 

zawiadamia, że podania o przyjęcie na 
półrocze zimowe rok 1921 | 22, winny 
być składane na imię Rektora od 1-go 
do 22 września r. b.

Przy podaniu winny być dołączone

dokumenty: 1) świadectwo dojrzałości, 
uzyskane w jednej s państwowych szkół 
średnich ogólno-kształcących. Uczniowie 
szkół prywatnych oraz szkół obcych, mo-^ 
gą być przyjęei do Politechniki tylko 
wtedy, jeżeli świadectwa szkół średnico, 
które ukończyli, uznane zostały przez Mi­
nisterstwo Wyznań Reilgijnyoh i Oświe­
cenia publicznego za równoważne ze świa­
dectwami dojrzałości państwowyoh szkół 
polskich; 2) Metryka urodzenia, 8) Curi- 
cnlum vitae, w łasnoręczni napisane, 
4) świadectwo, wskazujące stosunek pe­
tenta do służby wojskowej, 5) trzy foto­
grafie t. zw. paszportowe. Co się tyczy 
opłat, to te Ministerstwo W. R. i O . P- 
w niedługim czaBie wyznaczy. Z powodu 
braku miejsc, Politechniko wystąpiła do 
M inisterstwa z prośbą o zgodę na ogra­
niczenie liczby przyjęć.

Zabaw a na p o g o rza leó w .
W omu 31 bpea r. o. Komitet Pomo­

cy dla pogorzelców w Hsrbach urządza 
wielką zabawę w ogrodzie kolejowym w 
Herbach.

Początek zabawy o godzinie 8-ej. Spe­
cjalny poc;ąg odejdzie z Herbów do Cze- 
stochowy o godz. 11 wlecz. Wejście 30 
mk., dla uczącej się młodzieży i żoł­
nierzy 20 mk.

Skutki długotrwałe] suszy
G r o z i  k l ą s k a  w a r z y w .

Zdaniem ogrodników, dc starczających 
warzywa i wszelkiego rodsaju nowalje— 
d łag o trw ił i  susza grozi im klęską.

Jeżeli bowiem w najbbższyoh dniach 
nie spadnie deszcz, to już w krótkim 
stosunkowo czasie zbraknie na rynku w 
pierwszym rzędzie kapusty, nie mówiąo 
już o innych warzywach.

Z w oln ien ie  g o ń có w  pon iżej 
la t  15 z e  s łu żb y  p a ń stw o w ej.

Na skutek rozporządzenia mimsterjum 
wszystkie urzędy i zakłady państwowe, 
zatrudniające pracowników młodocianych 
poniżej lat 15-tu bądź jako gońców, bądź 
też w innym jakimkolwiek charakterze, 
mają ich zwolnić ze służby najdalej do 
końca grudnia 1921 r. W razie przyjmo­
wania do słałby pracowników w wteku 
ponad lat 15, ale niepełnoletnich, umowj 
służbowej nie należy zawierać bezpośre­
dnio z nimi, lecz z ich prawnymi opieku­
nami.

W ystępy h y p n o ty zera .
W  dn. 8 :  i 81 b. m. w Bali teatra  

„Nowości* (I Aleja 12), odbędą aię dw a 
gośńane  występy znanego hypnotyzera 
p. P a s o ih  z Opola, którego w ystępy w.e- 
szłoro czne w Częstochowie cieszyły się 
powodzeniem.

R eo rg a n iza c ja  p o licji.
Komenda Policji Państwowej powiatu
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Oziwy Antychrysta.
Za chwilę przybiegło kilkoro dzieci, które cieka­

wie zaczęły gapić się na damy. Jedna z nich, starsza, 
wdała Hę w rozmowę z dziećmt.

Opowiadała wiec rozmaite dziwne hiatorje, które 
zawsze zaczynają się od słów: „Pewnego razu, jak  o-

po*i»dato -aJy Q D2;fCję6jn Jezus, k tóre  zamieni 
Jo się w kwiat lilii i lóży, gdy Madonna spotkała pe­
wnego żołdaka, który otrzymał rozkaz wymc rdowania 
wszystkich dzieci. Usłyszały dalej legendę, jak  to 
Chryilos raz lepił ptaszki i  gliny, jak  one potem, 
gdy w r^ce kl saął, roswinęły skrzydełka i uleciały, 
bo jakiś zły chłopak chciał je  pozabijać.

W czasie opowiadania skupiły dokoła damy 
dzieci; zebrała się jednak także gromadka starszych 
ludzi. Był to bowiem wieczór sobotni, godziny, gdy 
robotnicy w ra :a ją  z pola. .

Stara dama mówiła tak do dzieci:
— Czy lochacie Dzieciątko JezusI
— O  tak, tak — zapiszczały dziecięce głosiki, a 

wielkie, ciemne oczy zapłonęły ogniem.
—  A chciałybyście je  zobaczyć?
_  Prosimy, prosimy!
Dama odchyliła mantylę i ukazała dzieciom mały 

wizerunek Bosdego Dziecięcia ze złotą koroną na 
główce i złoteml trzewiczkami na nóżkach.

— o to  macie Dzieciątko Jezus. Przywiozłam 
ten obrazek umyślnie dla was.

Dzieci były zachwycone. Najpierw złożyły r ą ­
czki, jak do pacierza, potem posyłały od ust pooa- 
łunki.

— Ślicznie, ślicznie,— chwaliła dama.
—  Niech nam  pani podaru je  ten obrazek—-zawo 

ia ły  dzieci.
Wtedy olbrzymi, silny robotnik, o ciemnej cerze 

i czarnej brodzie — przecisnął się przez grpraadę i 
chciał porwać obraz. S tara  dama ledwie zdążyła go 
Bchować po za siebie.

— Niechno pani Elżbieta odda ten obraz— wołał 
robotnik.

Biedna Elżbieta spojrzała na Micaelę. która nie­
zadowolona w milczeniu siedziała obok. Micaela z tru 
dnością dała się namówić do przyjścia tutaj i pokazy­
wania tłumowi obrazu.

— Wizerunek pomoże nam, j 3żeli to będzie z go 
dne z jego wolą—odpowiadała na naleganie Elżbiety. 
Nie zmuszajmy go gwałtem do ozynłenia endów.

Ale Elżbieta uparła się, utrzymując, że wizeru­
nek oczeku,e z upragnieniem chwili, aby być zaniesio 
nym do dzielnicy stronników rodu Corvaja. Po wszy- 
stkiem, co dotąd uczynił, należy spodziewać się, źe 
zjedna także tych nędzników.

Ale teraz Elżbieta znalazła eię wobec tego 
draba i nie Wiedziała jak przed nim będzie mogła się 
obronić.

— Oddaj no pani po dobroci — mówił drab, bo 
jak  nie, to jak  Pan Bóg na niebie, siłą odbiorę. Po­
rąbię  go na kawałki. I wtedy, co zostanie z tej d re ­
wnianej lalki? Zobaczymy, ozy będzie mogła walczyć 
przeciw Czarnej Madonnie.

Elżbieta nie widziała wyjścia z tej sytuacji, a nie 
śmiała ruszyć się z miejsca.

—• Micaelo—jęczała— Micaelo.
M icaela  była blada, jak  płótno. Ręką przycisnę­

ła  serce, jak  zwykła by ła  czynić, gdy czemś była  b a r ­
dzo wzruBZOua. Z aw sze instynktow nie obawiała  się 
tych ludzi w krótkich  płaszczach i pilśniowych kape­
luszach: » te raz  drab taki stal przed nią  i groźnie 
patrza ł .

—  A  wiQc bierz —  rzek ła  Bucho, o k rok  jeden

zbliżając się do niego. — Weź i rób, co ci się żywnie 
podoba.

W wyciągniętych ramionach trzymała obraz i stla 
ku czarnemu robotnikowi.

On odwracając się do towarzyszów, rzekł:
— T a ćamulka myśli może, że nie odważę się ru 

szyć tej lalki? A no, zobaczymy.
Towarzysze ryknęli śmiechem, bijąc się z uciechy

po kolanach,,
A on ujął w silne dłonie siekierę, cofnął się kil 

ka kroków w tył, podniósł ją po nad głową i wyprę­
żył całe ciało do ciosu, k tóry  za jednym zamachem 
miał zniszczyć znienawidzoną drewnianą lalkę.

Micaela wstrząsnęła głową.
—  Nie podołasz—rzekła—trzymająo w cią ł  obraz

przed sobą. . t.
On jednakże  dostrzeg ł jej s trach , a drażnienie 

przeciwniczki Bprawiło mu niewymowne zadowoleni®.
—  Piero. — rozległ Bię w oddali jakiś głos żało­

sny—Piero. Piero.
Robotnik bezwładnie opuścił siekiprę, nie wymię 

rzając ciosu i spojrzał przerażony ffo kola.
— Piero.— słyszał co raz wyraźniej ów głos prze 

nikający, który, zdawało się, błago o litość.
— Boże.—Marcia mnie woła.
W tej chwili gromada kobiet wypadła z chaty, 

wzniesionej na ruinach pałacu Corvaja. Biegły z 
krzykiem za karabinierem, który trzymał na ręfcu 
dziecko. Policjant, chłop na schwał, zręczny t silny 
zdołał im się wyrwać i biegł szybko po schodach 
t&r&sQ

Czarny Piero przypatrywał się tej scenie, stojąc, 
jak  wryty. Zobaczywszy, że policjant wymknął się ko 
bletom, pochylił się przed Micaelą i rzekł:

— Jeżeli wizerunek co pomoże, w takim rasie 
wszyscy z dzielnicy Goiv»ja Btaną się jego przyja­
ciółmi,

(d. c. n.)
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częstochowskiego podaje do wiadomości, 
łe w dn. 20 lipca r . b. z polecenia Ko­
mendy Okręgowej nastąpiła reorganiza­
cja ustroju urzędów policyjnych w pow. 
częstochowskim a mianowicie:

1) Podział miaBta Częstochowy na 4 
równorzędne Komis&rjaty znosi się,

2) Miasto Częstochowa tworzy jeden 
Komlsarjat, któremu podlegają 3 podko- 
misarjfty, a mianowicie:

Koniisarjat przy ulicy Panny Marji nr.47. 
i I  Podkomisarjat ul. Wieluńska nr. 2.

II  Podkomisarjat—ul. Krakowska nr. 16.
III Podkomisarjat (Ostatni Grosz).

Kierownictwo Komisarjatu, do czasu
zatwierdzenia przez Komendę. Okręgową, 
Komenda Powiatowa powierzyła.Komisa. 
rsowl p. Naglerowi.

Policja w sprawie zajścia  
w Gnaszynie.

Komenda Polioji Państwowej pow. 
Częstochowskiego, nadesłała nam nastę­
puj oe wyjaśnienie:

W dn. 24 b. m., oddział polioji mun­
durowej 1 śledczej pod kierownictwem 
aspiranta p. Kulińskiego, powracając do 
Częstochowy po kilkudniowej obławie za 
bandytami, otrzymał wiadomości, i i  we 
wsi Gnaszyn, gm. Grabówka, na odbywa­
jącym Bię tam weselu znajduje siędwuch 
niebezpiecznych opryszków poszukiwa­
nych przez W ładze Sądowe i Policyjne 
i w celu ujęcia ich otoczono osadę, w 
której odbywało się wesele. Znajdujący 
się na weselu wojskowi wraz urzędni­
kiem wojskowym p. Parolem staWil. czyn­
ny opór policji i w czasie powstałego z 
tego powodu zamieszania, poszukiwani 
zbiegli. Dochodzenia w tej sprawie prze­
słano do Sędziego śledczego wojskowego, 
celem pociągnięcia winnych wojskowjch 
do odpowiedzialności za opór policji i 
ułatwienie ucieczki poszukiwanym.

A resz to w a n ia .
W dn. 12 lipca r. b. z osady Rolniczo 

Rzemieślniczej dla małoletnich przestęp­
ców w Studzieńcu, zbiegł odbywający tam 
karę Abram Djament, lat 17. Przed uciez- 
ką D. popełnił kradzież. D. został za­
trzymany przez funkcjonarjusza Centrali 
lnwigilacyjnej i deśłany do Studzieńcs.

W dn. 26 b. m. aresztowano dwie cy 
ganki Z fję Buujarską i Antoninę Kwiat 
kowsbą, poszukiwane przez Sąd Pokoju 
III Okręgu za kradzież.

Z n aczna k r a d z ież .
W nocy z 26 na 27 b. m. niewiadomi 

sprawcy za pomooą wyjęcia szyby z okra 
skradli ze składu introligatorskiego Mi- 
chnła Lompę, zam. przy ulicy Kazimierza 
nr. 4, książki do nabożeństwa i skóry do 
oprawy książek na B u m ę  260000 mk.

K rad zież .
W ub. wtorek, Jakób Sikora, zamiesz- 

kały w Kłobucku, zameldował Polioji, że 
niejaki Edward Nowowiejski, podczas je­
go nieobecności, w dn. 24 b. m. około 
g idzlny 5 po poł. za pomocą włamania 
skradł różnych rieczy na sumę 83.000 
marek. Dochodzenie prowadzi się.

Z balkonu przy ul. Krakowskiej nr. 11, 
M. Kwiatkowskiej skradziono pled filcowy 
wartości 1500 mk. Poszkodowana podej­
rzewa o kradzież Joska Tajchner, zam. 
przy ul. Krakowskiej nr. 14.

Z a o za d zen ie .
W domu przy ul. Krakowskiej nr. 22, 

uległa wypadkowi zaczadzenia Marjanna 
Hafman, którą w stanie nieprzytomnym 
przewieziono do szpitala przy ul. Mie-

głym obywateli noworodków przybyło w 
Warszawie 10.504 w czem 1,265 nieślub­
nych.

Co się tyczy skonów, to w pierwszej 
połowie b. r. notowano w Warszawie 
7148, pjdszss kiedy w tym samym okre­
sie roku zeszłego liczba skonów wynosi­
ła  11,490.

Jak widzimy z podanych wyżej cyfr, 
przyrost ludncści w pierwszej połowie r. 
b. przewyższa liczbę skonów o 8427.

— M iljonow a k r a d z ież .
W porze obiadowej niewykryci złodzie­

je otworzyli podrobionym kluczem sklep 
jubilersko-zegarmistrzowski Majliha P ła t­
nika przy ul. Chtodnej w Warszawie i 
skradli niemal wszystką najcenniejszą bi- 
zuterję. Poszkodowany oblicza Btraty na 
sumę 5.000.000 mk.

—  S  —  i j s  ŁLiał tS IS

R ozm aitości.
(—) M iasto  pod w ła d zą  k o­

b ie t.
Jest jedno miasto szczęśliwe na świę­

cie gdzie władza znajduje się nie w rę­
kach .urodzonych tyranów" mężczyzn, 
Ucz w rączkach kobiet, dzięki czemu 
miastu powodzi się dobrze. Szczęśliwym 
tym grodem jest miasto Jackson w stanie 
Wyoming w Stanach Zjednoczonych. Bur­
mistrzem jest tam kobieta, panna Miller, 
cztery kobiety są radnymi miasta, policja 
miejska stoi pod komendą 22 letniej mło 
d-j kobiety miss Williams. A gdy odby­

wały się wybory do nowego zarządu mia 
sta, te aobiety zostały wybrane znów o l­
brzymią większością na Bwe stanowiska, 
a ludncść Jacbsonu stwierdziła, że kiero­
wana rączkami swych władczyń, czuje się 
bardzo dobrze.

Rtecz n a tu rtlis , pisze .Gon. Krak.*, 
że my, ladzie , starej ziemi*, czytając tę ­
go rodzaju relacje o władztwie kobiet, nie 
możemy wstrzymać się pobłażliwdgo u- 
śmiechu, nieco złośliwego, lecz musimy 
się pogodzić z tym fiktem , zwłaszcza, łe 
to dzieje się w Ameryce, gdzie wszystko 
jak  wiadomo, jest inne w Eiropie, a więc 
zapewne i kobiety.

(—) P om ysłow i z ło d z ie je .
W Nowym Jorka detektyw, poszuku­

jąc w wielkim magazynie dwóch złodziei, 
o których wiedział, ze się w salaoh skle­
pu skryli, znalazł ich stojących na wiel­
kiej wystawie w okn’e, ubranych według 
ostatniej mody i z wielkim powodzeniem 
udających manekiny.

P r z y s ło w ia  aktualno.
Każdy ma pole, lecz nie każdy ohoe 

orzć.
Lepszy gołąb na sęku, niż teka mini­

stra  w ręku.
Na złodzieju—wszystko w najlepszym 

gatunku.
N m słońce wejdzie—zginą tajae doku 

meuty.
Poznacie zaraz po mowie z jakiego 

kto zaboru.

Plaga pożarów.
Panujące od dłuższego ozasu upały i 

susza są niejednokrotnie przyczyną po­
żarów lasów i zabudowań wiejskich, znaj­
dujących się w pobliżu kolei.

Jak się dowiadujemy, w okolicy Po­
raja, w lasaoh żareckich iskry z parowo­
zu spowodowały olbrzymi pożar, który 
zniszczył kilkadziesiąt morgów lasu wraz 
s drzewem ś.iętem , przygotowanem do 
wywozu.

Również i w Myszkowie onegdaj spło­
nęły dwie zagrody włoścjańskie. Nieza­
leżnie od tego miały miejsce pożary i w 
inoych okolicach Zagłębia.

Pisaliśmy w swoim czasie o koniecz­
ności zaopatrzenia kominów lokomotyw 
w gęste Biatki ochronne—dlaczego tych 
siatek dotąd nie zaprowad-.eno nie wie­
my. Widzimy jednak fatalne skutki tego 
niedbalstwa... .

L asy płonął
Z powodu trwających upałów klęska 

pożarów/ objęta szerokie przestrzenie 
na te re r ie  Zagłębia. Sygnalizują nam 
o codziennych pożarach lasów, położo­
nych przy torach kolejowych. Pożary 
powstają od iskier z.parowozów jednak 
w niektórych m iejscach są i inne przy­
czyny tej klęski.

W ub. poniedziałek o godz. 5 po 
południu spłonęła znaczna przestrzeń 
lasu przy torze kolejowym pomiędzy 
stacjam i Ząbkowice a Gotonogiem. Do 
godz. 8 wiecz. walczyły z ogniem s tra ­
że ogniowe.

S tr a sz n y  w yp ad ek  k o le jo w y
Pom iędzy stacjam i Zawierciem  a 

M yszkowem, w pociągu robotniczym, 
jadącym do Piotrkowa, oberwały się 
drzwi wierzchnie. Sześciu robotnikom 
ucięło nogi. Wszystkich sześciu n ie ­
szczęśliwych przewieziono na kurację 
do szpitala w Częstochow ie.

„L utn ia1* w  parku.
W niedzielę, dn ,8 l b. m. o godz. 4-ej 

po poł. w parku Staszica odbędzie się 
koncert orkiestry symfonicznej pod dyr. 
p. K. Wopaleńskiego, o wielce urozmai­
conym programie, atóry zawierać będzie 
utwory kompbzytorów Bwojsklcb i ob­
cych. Połowa osystego zysku przeznaczo­
na jest na rzecz pomocy zdemobilizowa­
nemu żołnierzowi.

Z c z a r n e j  g ie łd y .
Wczoraj na czarnej giełdzie w W ar­

szawie notowano: Marki niemieckie — 27, 
Dolary — 2020— 2010. Franki 160, 157, 
Funty szterlicgi—7600— 7850. Ruble zło­
te 900— 880. Ruble srebrne 435.

P rzed  se z o n e m  polow ań.
Wobec mającego nastąpić w sierpnia 

otwarcia polowań, dochodzą z kraju wia­
domości, że zwierzoatin, wskutek działań 
wojennych i  szeregu warunków anormal­
nych, wytworzonych przez wojnę, spadł 
do minimum. Kuropatwy i bażanty na t e ­
renach b. zaouru rosyjskiego i częściowo 
sustrjaik .ego, prawie zupełnie zanikły. 
Sarna jest rzadkością, a zajęcy, podczas 
OBtatnich polowań, zabijało się w kilkana­
ście strzelb po 5 do 15 sztuk tam, gdzie 
przed wojną padały ich setki. Kłusownic­
tw o rozwinęło się do najwyższego stop­
nia. H jdowla zwierzyny nie istnieje pra­
wie. W łaściciele w iększych lasów, zagro­
żeni wywłaszczeniem zaniechali oprawy 
gospodarstwa łow ieckiego, nie zaopatrują 
paśników w karmę i nie dbają o rozmno­
żenie zwierzyny.

Na j ś wi eż s ze  wi adomośc i
Groźne chmury nad G. Śląskiem.

P olsce  chcą przyznać pow. P szczyń sk i i Rybnicki. 
Okręg p rzem ysłow y pod zarządem  m iędzynarodo­

wym i — P ro test Polski.
(Telegramy własne „Kurjera Częstochowskiego*)

«£Si '

Zdaleka i zbliska.
T e rr o r  w Z agl. D ąbrow skim ,

Skutkiem terroru robotników w prze­
myśle górniczym na kopalni państwowej 
gwarectwa węglowego w Brzeszczach, 
gdzie Wywieziono na taczkach i pobito 
int. Strączyńskiego i jepo pomoonika inż. 
Paszka oraz na kopalniach węgla brunat 
nego „N wa Blaniwicka" i .Gustaw", 
gdzie pobito również i wywieziono na tzes 
kach inżynierów Kokowskiegó i Kaima, o 
ozem donosiliśmy w swoim czasie Tow. 
techników w Sosnowca wystąpiło do władz 
naczelnych państwa z odpowiednim me> 
morjalem. Rzeczony memorjał, przywie­
ziony przez delegację Tow. wskazuje na 
destrukoyjną robotę elementów wywroto­
wych wśród robotników, żąda energicznej 
kontrakcji władz państwowych zamiast 
dotychczasowej chwiejnosci i niezdecydo­
wania i dania ptłnej satysfakcji poszko­
dowanym inżynierom. Memorjał ten de­
legacja wręozyta w odpisach marszałko­
wi sejmu, prezydentowi ministrów i mi­
nistrom sprawiedliwości, spraw wdwnętrz- 
nych oraz przemysłu i handlę. Wreszcie 
w IntertSie odbudowy państwa powinny 
Władze odo śne zająć się podobnemi spra 
wami w sposób energiczny i stanowczy.

— S e n sa c ja  u liczn a .
Warszawa miała wczoraj wielkomiej­

ską sensację uliczną. Przed gmachem po­
czty głównej elegancka dama, w niepo­
kalanej białości blazce, z krótko przy- 
strzyżonemi włosami — czyś iła panom 
buty. Powodzenie było olbrzymie, ogonek 
interesantów i setki gapiów.

— N aturalny p r z y r o s t  l ic z ­
by m ieszk a ń có w  W arszaw y .

W pierwszej połowie 1921 r. t. j % do 
dnia 25 w Warszawie, zgodnie z wyka­
zami wydzitłu statystycznego — zanoto­
wano 10.675 urodzeń w tej liczbie 992 
dzieoi nieślubnych.

W tym B a m y m  czasie w roku ubie-

PARYŻ, 28.7 tel. wł.— S p ra­
wa G. Ś lą sk a  p rzyję ła  o- 
brót dla P olsk i bardzo nie 
korzystny. W edle w iado­
m ości korespondenta „R ze 
czypospolitej** podział G. 
Ś ląsk a  ma n astąp ić w e­
d ług delegata  an gielsk iego  
Stuarta i w łosk iego  przed  
sta w ic ie la  w Komisji m ię­
d zyso ju szn iczej.P o lsk a  ma 
otrzym ać dwa pow iaty Ry 
bnicki i P szczyń sk i, i utwo  
rżen ie z okręgu przem y­
s ło w eg o  z  punktami środ -  
k o w e m i W ielkie S trze lce  
i G łupczyce s tr e fy  neutral 
nej pod zarządem  m iędzy­
narodow ym .

Briand oświadczył dziennika­
rzom, że na takie rozwiązanie nie 
zgadza się, i zaznaczył że okręg 
przemysłowy następnie winien być 
rozstrzygnięty drogą plebiscytu, u 
dział w plebiscycie winny wziąć 
pow. Rybnicki i Pszczyński, które 
Polska otrzymała przed tym.

PARYŻ, 28.7. P o l s k i  p o s e ł  w  
P aryżu  Z am ojsk i z ło ż y ł n o tę  
w  m in is te r s tw ie  sp r a w  z a g r a  
n lczn ych  p r o te s tu ją c ą  p r z e -  
oiw  p ro jek to w i S tu a r ta . Nota 
zaznacza, że projekt ten jest krzywdzący 
a działa ua korzyść Niemiec, i że projekt 
ten sprzeciwia się traktatowi wersalskie­
mu. N ota ta  w y w o ła  s iln e  w ra  
ż a n ie  w  Min. Sp r. z a g ra n i­
czn y ch .

PARYŻ, 28.7 tel. wł.—Wbrew 
wszelkim pogłoskom Rada Naj­
wyższa zbierze się w Paryżu. 
Lloyd G eorge‘a nie będzie, 
zastęp ow ać go będą Bal­
four i Courzon, ze  ś c is ły ­
mi pełnom ocn ictw am i, któ  
rych  nie w olno im p rze­
k roczyć.

T w ierdzą, że  Lloyd Ge­
org nie będzie d latego, aby 
nie zm ienię stan ow isk a  w  
sp raw ie G. Ś ląsk a .

LONDYN, 28.7, Przybył tutaj anglel 
ski delegat Stuart, który złożył Lloyd 
George‘owi i Gcurzonowi sprawozdanie, j

Projekt angielsko-włoski upadł.
BERLIN, 28.7 teł. wł. — „Petit Parl- 

sien“ donosi, ± e p r o je k t a n g ie l-  
sk o -w ło o k i p rzyzn an ia  ju ż  te  
r a z  b e z sp o r n y c h  c z ę ś c i  Gór­
n ego  Ś lą sk a  N iem com  w z g lę ­
dn ie  P o lsc e  upadł, p on iew aż  
w yk on an ie  te g o  p ro jek tu  z a ­
o s tr z y ło b y  ty lk o  o b u stro n n e  
n a m ię tn o śc i.

Mrzonki komunistów.
PARYŻ, 28. 7. (Tal. wl.) Slużbs wy­

wiadowcza zebrała dokładne wiadomości, 
że k om u n iśc i o p r a c o w a li plan  
a k cji te r o r y s ty c z n e j  w e  w ozy  
stk io h  p a ń stw a ch  Europy i 
p r z y stęp u ją  ju ż  do w ykonania  
Jak słychać, rozporządzają oni olbrzy* 
mieml środkami pieniężnymi.

Rada m in istrów .
WIEDEŃ. 28. 7. (Teł. wł. Donoszą z 

Paryża, że jutro odbędzie się posiedzenie 
Rady ministrów, któremu przypisują wa­
żne znaczenie.

B e z r o b o c ie  w  Ł odzi.
ŁÓDŹ, 28.7. (tel. wł.) Pertraktacje 

prowadzone pomiędzy fabrykantami 1 ro­
botnikami nie dały rezultatów. Rokowa­
nia mają się odbywać w Warszawie. Ro­
botnicy żądają miast 120 proo. — 80 pr. 
Fabrykanci dają tylko 30 proc.

CUKRY i CZEKOLADKI
w w ielk im  w y b o rz e

■ —  p o le c a  = = = = =  
S . J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A leja  M  33.
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Teatr „OPEOH” P ro g ra m  od w to rk u  25*go do piął* 
ku 29-go lipca 1921Ir.______

Najwybitniejsza atrakcja sezonu! Wielka tragedja romantyczna w b-ciu aktach, z życia

Króla S z a r latanów  Hrabiego G &  j j l l O S t P O
k t ó r e g o  k r o n ik i  h i t o r y c z n e ,  k o ń c a  XWIII-go s t u l e c i a  n o t u j ą ,  j a k o  a l c h e m i k a ,  l o k a r z a ,  w y w o ł y w a c z a  d u c h ó w ,  m i s t y k a ,  
t w ó r c ę  w o l n o m u l c r s k i e j  L o ż y  E g ip s k ie j ,  h y p n o t y z e r a ,  r z e k o m e g o  w y n a l a z c ę  e l i k s i r u  m ł o d o ś c i ,  k a m ie n ia  f i l o z o f i c z n e g o ,
w o d y  m i e s z a n e j ,  p i ę k n o ś c i  i w i e l u  i n n y c h  s z a l b i e r c z y c h  k u n s z t ó w ,  o r a z  w y z y s k i w a c z a  p i ę k n e g o  m e d j u m  n i e s z c z ę s n e j ,

L o r e n z y  F e l ic ja n i .
Z d j ą ć  dokonano na oryginalnym, historycznem tle dria ła lnoścl  Cagliostrą,  w apar tamentach  pałacu Schoenbruńskiego.

Teatr Paryski
ul. Panny Marji Nr. 19.

P rogram s
od czwartku dnia 

28-go lipca r. b. 

i dni następnych.

NIMFA
w sp ó łczesn y  d r a m a t  w 5-ciu a k ta c h  ze z n a k o m i tą  a r ty s t k ą  L I Z Z I  W E R T E R  w ro li  ty tu ło w e j .  

1. Przypadkowa znajomość. 2. Niebezpieczny flirt. 3. Na moiskiem wybrzeżu. 4. Dwaj rywale. 5. Przebaczenie 
Rzecz dzieje się w miejscowości kąpielowej na tle pięknych wybrzeży morskich.

Wspaniała gra. Malownicze krajobrazy Wystawa ostatnich mód

N a d  program: „ D W A  L I  S T  Y ” f a r s a  w dwuch częściach.

*Dr, S te f an  P u r s k i
Kilińskiego N* 4

 CHOROBY ■ —
s k ó r n e  i w en e ry cz n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 p p. w niedziele i święta 

0  od 8—11 rar.o. »

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e

(spec.  żo łądka  i kiszek)
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 331 w pracowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej i pól wlecz, 
Pracownia bakterjologlczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do8-ej wiecz.

Z a r z ą d  O ddziału C zęs to ch o w sk ieg o  Polsk iego
T o w a r z y stw a  C zerw on ego  K rzyża

ma honor zawiadomić członków Oddziału, że

Walne Z grom adzenie
Oddziału odbędzie się dnia 6 sierpnia o godz. 7 wieczorem w sali Rady Miejskiej

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Zagajenie Zgromadzenia 4. Sprawozdanie kasowe
2 Wybór przewodniczącego 5. Wybór Komitetu
5 Sprawozdanie z działalności 6. Wnioski członków.

Za bilet wejścia służyć będzie kwit na opłaconą składkę członkowską 
za rok 1921. _________

m.
m.

r a .

m.

9569.40 
14050 lo

8110,00

4800,00

O*
f m

UBU ' M .O

L e k a r z - d e n t y s t a
M ichał C r e j n i e c

ul. Panny Marji (I Aleja) M 10. 
Przyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po pot. 

i od 3—7 wlecz. Telefon 250

Dr. med. E. Pe try  kat
c h o r o b y  s k ó r n a  i w e n e r y c z n e

przyjmuje od gcdz.5*ejdo 8-ej 
w soboty od 3 — 5  popoł. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6,1 sze piętro.

Nie p r z e p ła c a jc ie
teraźniejszym kupcom wojennym, gdyż po 
znacznie zniżonych cenach każdy nabyć 

może w znanej konkurencyjne, firmie
i .  R Z Ą S I Ń S K I E G O

ul. Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna

G L O S L U B E L S K

NAJWIĘKSZE PISMO PROWINCJONALNE W KRÓLESTY
- ..... -  .:■■■—  POLSK1EM. — -------— -  . 1 - -

W Y C H O D Z I  C O D Z I E N N I E  W L U B L I N I E .
ęsass*?

Posiada oddziały własne na tererie Lubel­
szczyzny i perjodyczne wydawnictwa od­
działowe. Ma rozgałęzioną sieć reprezenta­
cyjną na Wołyniu i Podolu. Dla swej po- 
czytności i zakresu wpływów jest najlep- 

szem miejscem reklamy. - ----
Redaktor i wydawca Edward  Rettlnger.

dresA Redakcji i Administracji: Lublin, ul. Tad K ościuszk i  10 JŻ 
Telefon M 184. Adres dla telegramów; .Głos — Lublin".

S p raw ozd an ie
z tygodnia kwesty na Czerwony Krzyż 
W Częstochowie, od dnia 22 do 29 maja 

1921 roku.
Dochódl

Zebrana przez Członków , Ogni­
ska Robotniczego" m, 101863,00 

„ w Woreczki, brane z
Krajowej Kasy Pożyczk. m. 248<>5 95 

„ przez Panie na stolikach 
przed kościołami, w ki­
nematografach 1 restau­
racjach ........................

„ w R a k o w ie ...................
2 korony 70 hal.

.  w Krzepicach . . . ,
Ofiara „Igłami" zawartość 80 mil- 
le szpilek do k w e s ty ...................

Razem
W y d a t k l i

Rozniesienie po sklepach i rozle­
pienie po mieście 30o afiszów .
Schronień'e Św. Antoniego za u- 
źycle 40 woreczków , . .
80 mille szpilek z igłami . . !
28 łutów szpilek w sklepie 
Wydrukowanie 200 legitymacji 
dla kwestujących osób . . . .
Wydrukowanie 50000 znaczków 
do przypinania \  4
Koszt dorożek do zorganizowania
k w e s t y ..........................................
Zwrot kosztów podróży osobie 
delegowanej do Warszawy do Za­
rządu Głównego po znaczki, kwi- 
tarjusze i ż e t o n y .......................

Razem
Czystego zysku pozostało rok. 168188,45.

Zarząd Oddziału ninlejszem składa ser­
deczne podziękowanie wszystkim osobom 1 in­
stytucjom, które pracą swoją i poświęconym 
czasem zechciały łaskawie przyczynić się do 
powodzenia kwesty,

Rektorat Politt chniki Warszawskiej 
ogłasza niniejszem

K O N K U R S
1) na wykładającego (względnie na profesora) 
Miernictwa na tworzącym się Wydziale Mier­
niczym, 2) kierownika kreśleń na tymże wydz.

Zgłoszenia, zaopatrzone w życiorys i pra­
ce naukowe, należy składać najpóźniej do 1l> 

r.b. w Rektoracie Politechniki.

m. 163190,45

ra. 1800.—

m. 1000 —
m. 480<fc~
ra. 637 ,-

m, 200.—

m. 4000 -

ra. 600. -

m. 212.-
m. 13449.—

września

/ i v ;
L /

bostony, Sorty, cejgh kapy, chustki 1 fi Kto chce mieć ze starego,
ranki, oraz różne inne towary. . .

W i e l k i  w y b ó r
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  1-----

J, Dawidowicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74.

nowy kapelusz,
niech śpieszy ze starym kapeluszem 

damskim lub męskim, słomkowym czy 
filcówym do chrześcijańskiej pracowni

p. I. „ J  U  L J  A
ul. Kościuszki 23 m. 11.

Sprzedaż_JuKtowaJjIetailczn^

T G L I C E R Y N O W E
__________  K O S M O S i K U L E
w ł o d a r s k i e  o o
ZąoAC w ł z ę o ł i t .  Tt L

Nowy Polski
magazyn bielizny
w wykwintnym gatnnku i galanterii

4 „TEOFILA”
3 piętro front.

sztuczne, nawe połamane. Kupo- 
_  je laboratorjum <’

AlejaTO, płacę ceny najwyższe.
Z ęb y  je laboratorjum ' dentystyczne i

nnm 10 mieszkań, skład zdatny pod fa- 
■ • w B B l  bryczkę z obszernym placem do 
sprzedania: Zawodzie Mirowska 17. Wiadom 
na miejscu.

Do w yn ajęcia  rządzeniem
dobrze prosperująca od 1905 roku na ul. Św. 
Barbary 15a. Wiadomość u gospodarza.

Do sp r z e d a n ia r r!woC8or-'
wego w śródmieściu cena 1 miljon’200 tysięcy, 
2 oficyny 2 morgi ogrodu owocowego cena 
2 1 pół mlljona. Morga placu w śródmieściu 
cena 800 tys. Dom na Rakowie 36 mieszkań z 
dużym placem cena 1 1 pół milj., 8 mórg ziemi 
z dużym ogrodem owocowym i zabudowaniem 
gospodarskim cena 2 miljony 800 tysięcy, dom 
z ogrodem owocowym 30 mieszkań cena 2 milj, 
oraz drugi dom z ogrodem owocowym 30 mie­
szkań cena jeden miljon. Sklepy spożywcze re­
stauracja 1 inne kupna w dużym wyborze. 
Wiadomość II Aleja 28 Kowalski od godz. 8—11 
rano.

Redaktor 1 Wydawca; A dam  Paelorlrow ski, Odbito w DrukarnlAaUd£i«Ieweia


